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Przy zgromadzeniach, odpustach i tar­
gach prosimy pamiętać o jednaniu nowych 
czytelników dla Przyjaciela P adu.

Odwieczny proces.
Szkoła jest niejako fabryką, w której 

się wyrabia przyszłość społeczeństwa. 
Dziatwa przychodzi do szkoły, jak  
świeży, surowy materjał do fabryki, 
a w7ychodzi ze szkoły młódź dobrze albo 
źle urobiona do dalszego życia i dzia­
łania. Od szkoły zależy w7 w7ysokim 
stopniu, czy przyszłe pokolenia będą 
jeszcze nosić na sobie ślady pańszczy­
źniane, czy też wolne będą od tych 
ułomności, które my odczuwamy. Je- 
dnem słowem, szkoła odgryw a bardzo 
ważną, pierwszorzędną rolę w tym od­
wiecznym procesie między panami a lu­
dem, między kłamstwem a prawdą, mię­
dzy krzyw dą a sprawiedliwością. Wiedzą 
o tern bardzo dobrze nasi panowie i dla­
tego czynią usilne zabiegi, aby ze szkół 
wychodzili pokorni niewolnicy, zap ra­
wieni do lokajstwa i milczenia, a nie 
wolni ludzie, zdolni do poświęceń i walki 
za praw dę i sprawiedliwość.

Na szkolnictwie naszem, tak w zało­
żeniu, jak i w wykonaniu, w ustawach 
szkolnych i wr przeprowadzaniu owych 
ustaw7, wszędzie widać piętno stańczy­
kowskie. Mile przypom inają się panom 
te czasy z przed dwustu lat, kiedy to

chłopu w7ogóle wstęp do szkoły był za­
kazany. Później, w miarę postępu ludu 
w odwiecznym procesie, ustępow7ab pa­
nowie pow7oli, krok za krokiem, także 
w dziedzinie szkolnictwa, aż doszło do 
tego, że dziś już w7szystkiin pozornie 
clozw7olony wrstęp do szkoły. Ale tylko 
pozornie. W rzeczywistości niezamożni 
rodzice napotykają  tyle przeszkód i u tru ­
dnień w7 posyłaniu dziecka do szkoły, że 
zaw7sze jeszcze tylko pewrnej części spo­
łeczeństwa danem jest pokonać te u tru ­
dnienia i przeprowadzić dziecko przez 
w7szystkie szczeble szkolne. Za dalekoby 
nas zaprowadziło rozpatrywanie tych 
wszystkich przeszkód stańczykowskich. 
Trzebaby napisać o tern osobną, wielką 
księgę, gdyby się chciało szczegółowo 
wyliczyć te w7szystkie kruczki i sztuczki 
pańskie, zastawdone w szkolnictwie w tym 
celu, aby utrzymać nadal lud w ciemno­
cie i jej skutkach. Ograniczymy się tedy 
tylko do stwierdzenia rzeczy powsze­
chnie znanych.

P rzypatrzm y się szkolnictwu l u d o ­
w e m u ,  to jest szkołom początkowym, 
w7 miastach i na w7si.

M i a s t a  wszystkie mają szkoły po­
czątkowe jeszcze jako tako urządzone. 
Natomiast d w a  t y s i ą c e  g m i n  w i e j ­
s k i c h  niema dotychczas jeszcze żadnej 
szkoły.

Plany nauki szkolnej dla miast zasto­
sowane są do potrzeby ogólnego wy­
kształcenia dziecka, natomiast plany dla 
szkół wiejskich wyraźnie w7skazują, że
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patronom  szkolnym chodzi o to, aby 
dziatwa wiejska wyszła ze szkoły tak 
ciemną, jak  i przyszła do szkoły, aby 
poza swoją wsią nie widziała świata 
i aby nie wiedziała, o co się walka toczy 
między ludźmi na  szerokim świecie. 
»Dzieło chwali mistrza« — powiada 
przysłowie, które się doskonale stosuje 
w tym wypadku. Na wszystkich wiecach 
skarży się lud wiejski, że mimo sześcio­
letniej nauki wychodzi dziatwa ze szkoły 
bez umiejętności pisania i czytania po­
prawnego, bez pojęcia o świecie. To jest 
dzieło szkoły stańczykowskiej, tego chcą 
panowie.

Szkoły miejskie zab ie ra ją . co lepsze 
siły nauczycielskie, a szkoły wiejskie 
obsadza się coraz gęściej młodemi p a ­
nienkami bez egzaminów, bez wykształ­
cenia nauczycielskiego, za lichą płacą.

K andydatów na nauczycieli i nauczy­
cielki, którzy mają wychowywać dziatwę, 
zamyka się w internatach, jak  ptaki 
w klatce. Jakże potem taki nauczyciel, 
nie mający pojęcia o stosunkach spo­
łecznych, może dziatwie wskazać, czego 
ma unikać, a do czego się garnąć. Nau­
czyciel taki sam wiele nie wie. W inter­
nacie zwyczajnie ks. kierownik codzien­
nie kładzie kandydatom  na nauczyciel: 
w głowę, że panowie są dobrodziejami 
ludu, że od woli panów zależy cały 
świat i że nik t oprzeć się nie zdoła 
władzy panów. K andydat na nauczy­
ciela słyszy co krok, że jak  będzie po­
korny wobec panów, a ślepo uległy 
wobec władzy przełożonej, to mu będzie 
dobrze, będzie awansował i t. p., a je­
żeliby się sprzeciwiał, to po nim. Tak 
wychowany nauczyciel wpaja potem 
w dziatwę te same zapatrywania.

Dlatego bez przesady możemy powie­
dzieć, że nasze szkoły są fabrykam i nie­
wolników. W szkołach naszych wycho­
wuje się dziatwę na służbę stańczykow­
ską. Szkoły nasze są fundamentem rzą ­
dów stańczykowskich. (C. d. n.)

Strejk nafciarzy.
Trzeci tydzień ubiega od wybuchu strejku 

w Borysławiu, a nie widać jeszcze zakoń­
czenia. Dyrektorzy kopalń, nie wiadomo z czy­
jego natchnienia, zabrnęli w upór i dają do 
poznania, że nie chcą zgodzić się z robotni­
kami, tylko dążą wprost do tego, aby przez 
wygłodzenie zmusić lud do pokornych prze­

prosin. Pokazało się to najlepiej w P o t o k u .  
Póczątkowo żądali dyrektorzy potoccy, aby 
robotnicy odstąpili od żądania 8-godzinnej 
szychty, a w takim razie przyrzekali uwzglę­
dnić inne żądania. A gdy robotnicy oświad­
czyli się z gotowością ustępstwa, wówczas 
dyrektorzy powiedzieli, że niczego wogóle nie 
dadzą i jak chcą robotnicy, to niech wrócą 
do pracy na dawniejszych warunkach. Takie 
żądanie pracodawców jest po prostu policz­
kiem wymierzonym robotnikom. To też w P o­
toku, na zgromadzeniu 25. b. m. odbytem 
uchwalili robotnicy jednomyślnie dalej w y­
trwać w strejku.

W Borysławiu wymawiają się kapitaliści, 
że nie chcą się umawiać z socjalistami; w Po­
toku, Równem, Węglówce i Krościenku niema 
socjalistów, tylko ludowcy, a jednak praco­
dawcy to samo zajęli stanowisko, co i w Bo­
rysławiu. Pokazuje się z tego, że kapitalistom 
rozchodzi się wszędzie o złamanie ludu i rzu ­
cenie pod nogi dyrektorów. Skutki tego po­
stanowienia sami sobie przypiszą pp. praco­
dawcy. Chcą wojny z robotnikami, to ją  będą 
mieli. Obowiązkiem ronotników jest wytrwać 
w strejku tak długo, aż się przekonają praco­
dawcy, że nie wolno drwinami odpowiadać 
na ich żądania.

Gazeta Naprzód, organ socjalnych dem o­
kratów, napadła na posła Stapińskiego za to, 
że przyjeżdżał do Borysławia i napierał do 
zgody. Naprzód naDisał, że nikt nie prosi 
p. Stapińskiego do mieszania się do strejku. 
Na tę napaść odpowiemy po ukończeniu 
walki. Teraz wstrzymujemy się z odpowiedzią, 
aby nie wzbudzać sporów. Z tego też względu 
zapowiedziany do Borysławia przyjazd odro­
czył poseł Stapiński na później, aż go wszyscy 
robotnicy wezwią. T u stwierdzamy ku pa­
mięci, że pie-wsza napaść wyszła ze strony 
organu socjalno demokratycznego. Intencje są 
znane nam doskonale.

Ostrożnie z ogniem, aby pożar nie 
zwiększył nęńzy.

Obietnice posłów z Koła.
W  pierwszym roku posłowania naszych po­

słów do parlam entu wzięta była pod obrady 
sprawa kanału wodnego i regulacji rzek, co 
miało się stać za cudownym sposobem Koła 
polskiego, i sprawą tą potem ci pp. Kolarze 
wszystkim umysły zaprzątnęli, nawet takim, 
którzy nie wierzyli w prawdziwość tych słów.
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Tak się bowiem chwalono po gazetach i tyle by to 
szumu po zgromadzeniach, że człowiek myślał, 
że rzeczywiście może tu choć to się sprawdzi. 
Będąc obecnym na zgromadzeniu sprawo- 
zdawczem o tej sprawie tak się nasłuchałem 
z ust posła, który się do tego dobra też 
przyczynił, że uwierzyłem, iż to tak będzie, 
jak  powiadano. Na lamenty tych, co jeżdżą 
za robotą i dostać jej łatwo nie mogą, od­
powiadałem: cicho bracie, nie narzekaj, jak 
tylko nadejdzie rok 1904, to zaraz na wiosnę 
m ają ogromny kanał budować przez nasz 
kraj, to ty se zarobisz i ja, a wiem to do­
kumentnie z ust posła, to będzie niezawodnie. 
Odpowiadali mi na to tak: Ho ho! co ta już 
u nas kiedy zrobią, to się ze psem podzielić, 
ale ja  zawsze stałem twardo przy swojem, 
że to będzie i być musi, bo nie na darmo 
tyle przecież obiecywano. Na wiosnę r. b. 
przypominają mi ludzie o tem, bom już za­
pom niał trochę o tych obietnicach, zapytując 
się, czy robią już kanał, bo by jechali na 
zarobek, gdyż bieda. Ja im odpowiadam: 
poczekajcie, później będą robić, ale ci już 
nie byli tacy łatwowierni i przekonują się, 
że dobrze zrobili pojechawszy za zarobkiem, 
gdzie mogli, nie spuszczając się na kanały, 
bo coby mi teraz powiedzieli, gdyby się byli 
spuszczali na to, i nie doczekali się, łatwo 
się domyśleć.

Obłudnicy! nigdy wam wierzyć nie trzeba. 
W y na to tylko posłami jesteście, abyście nas 
tumanili. Gdzie wasze szumne obietnice? 
Gdzie spełnienie słów waszych, panowie?

Ludowiec.

Na polską nutą!
B o ż e  w s p o m ó ż ,  B o ż e  c h r o ń  
N a r ó d  p o l sk i ,  p o l s k i  k r a j .
M ę s t w a  t a r c z ą  s y n ó w  s ło ń  
I  d o  w a lk i  s i łę  d a j .

S w o i in  i d e a ło m  w i e r n i  
S t r z e ż m y  g o d n i e  n a s z y c h  c h a t ,  
W r o g ó w  z a m i a r  s ię  n ie  s p e łn i  
A z a d z iw im  so L a  św ia t .

P o m n i ,  j a k  t o  C h r o b r y c h  s y n y  
W ir-n i  w a lc z y ć  za  k r a j  sw ó j,  
W o ln o ś ć  c en ić  n a d  w a w r z y n y ,
D la  n ie j  s t o c z y ć  k r w a w y  bó j .

L u d u  r a m ię ,  s i lne ,  śm ia łe ,
O n o  z m o ż e  w r o g ó w  m oc,
P o la  w r o g ó w  s k o s i  całe  
I  p r z e d  ś w ia t e m  z n ik n ie  noc .  

P o l s c e ,  B o że ,  d a j  p o tę g ę ,
P r a c ą  s y n ó w  ra c z  j ą  w z n ie ść ,
A  k t o  k o c h a  lu d ,  s i e r m ię g ę ,
D a j e  P o l s c e  s ła w ę ,  cześć .

M iłość ,  j ć d n o ś ć  n ie c h  n a s  b r a t a ,  
N iech  u z a c n ia  p o l s k i  lu d ,
A n i e  z w a lc z y  n a s  m o c  k a ta ,  
P r ó ż n y  b ę d z i e  w r o g ó w  t r u d .

J e d n ą  m y ś l ą  z e s p o le n i ,
W  j e d n e j  w ie r z e  b ę d z ie i r .  s ta ć ,
Z p ę t  c i e m n o ty  w y z w o le n i ,
N ie  będ z ie ro  s ię  w r o g a  bać.

P r z y  n a s z e j  O j c z y ź n ie  d z ie ln e j  
S t o j ą  w i e r n e  d r ó ż k i  d w ie ;
Z d o l ą  k r w a w ą  s i o s t r y  b i e d n e j  
D z ie lą  w s p ó ln e  lo sy  sw e.

M a tce  P o l s c e  -  R u s i  — L i tw ie  
I  o r l ę t o m  B o że  sz c zę ść !
D a j  n a in  w y t r w a ć  w łza ch ,  m o d l i tw d e  
I  O jc z y ź n ie  p r z y n i e ś ć  cześć .

J ó z e f  Soczek, lu d o w iec ,  P h i l a d e l p h ia .

List z W arszawy.
W a r s z a w a ,  d. 17. lipca 1904. Z moska- 

lofilskiego ,. Wieńca* rozchodzą się często ogro­
mne pochwałki, jak to dobrze w Królestwie 
polskiem pod Moskalem. Przekonuję się, że 
takich podłych stosunków, jak tu, niema w ca­
łym świecie, a co „ WieniecA pisze, to bzdury 
bardzo szkodliwe. Przedewszystkiem tu  chłop, 
to uważany bywa gorzej bydlęcia, kopany, 
wyzyskiwany, musi opłacać się łapówkami — 
żyje w upodleniu, bez świadomości kim jest 
i kim być powinien, co mu się powinno na­
leżeć. Łapownictwo w Rosji i w krajach przez 
nią zabranych kwitnie niesłychanie, śmieją 
się przecież, że tyle jest nawet w wojsku 
rosyjskiem złodziei, że okradną kiedy samego 
Kuropatkina. Byłem świadkiem sam, jak się 
przemyca pasażerów z Galicji do Warszawy. 
Bilet pociągu pospiesznego kosztuje zwyż 
8 rubli, ale jak się da 2 ruble w łapę kon­
duktorowi, to się tak samo zajedzie. K ontro- 
lor jadzie równocześnie z konduktorem, ale 
oni się przecież nie od dzisiaj znają. . Patrzy­
łem na to własnemi i nie zaspanemi oczyma 
jak pasażera konduktor ściągnął z kanapy. bo 
nie chciał dać rubla, a obiecywał 60 kopejeA 
Na 80 kopejek ubili targu i ów jegomość 
jechał z Koluszek do Warszawy i spał tak 
samo jak ja, co zapłaciłem 8 rubli. Targo­
waniem przeszkadzali mi we śnie. W stałem 
oburzony i nagadałem im subjekcii. Przepra­
szał mię konduktor: „Niech pan wybaczy, ale 
ja mam żonę i dzieci i muszę żyć'1... Tak 
tłumaczył (?) swoje łajdactwo. Na każdym 
kroku w Warszawie trzymać trzeba ręsę w kie­
szeni, ale zato zrobisz, co zapragniesz, tylKo 
nie u Polaków, ale u Moskali.

Wczoraj nad wieczorem była tu  aw antura 
polityczna. Z ulicy Chmielnej wyszło naraz 
przeszło 100 osób ze sztandarem i ze śpie­
wami. W ołali: „niech żyje niepodległość!“, 
„precz z cara tem !“, ,.ni;ch żyje Japonja!" 
Naraz się zrobiło zbiegowisko i policja się 
zganiała, ale to trw ało chwilę n.edluga. de-
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monstranci się pogubili, nim policja była w od­
powiedniej liczbie. W nocy, gdy powracałem 
z teatru  w ogrodzie saskim, na Nowym świę­
cie spotkałem cały oddział żandarmów na 
koniach, przejeżdżający po ulicach. O więk­
szych aw anturach nie słyszałem. Opowiadają 
sobie półgębkiem, że w Warszawie kroją się 
rozruchy poważniejsze. li.

Co życie niesie.
..Szlachectwo obowiązuje11 — mówi fran­

cuskie przysłowie. Obowiązuje do pracy nad 
dobrem społeczeństwa, do przodowania niż­
szym stanom w obywatelskiej działalności. 
Proces w Pile, w Wielkopolsce, wykazał nam, 
że nasza polska śmietanka herbowa, hrabska 
i książęca, przoduje nam  w czem innem, mia­
nowicie: w szulerkach, zaDawach, rozpuście, 
ba nawet w biciu się po buziach hrabiow­
skich przy karcianych stolikach. Nie wiedziano, 
że pp. hrabiowie walą się po twarzach w swo­
ich pałacach, tak jak ich pijani parobcy po 
karczmach. Pamiętamy jeszcze skandaliczny 
proces hr. Kwileckiej o podrzucenie dziecka, 
mieliśmy znów proces hr. Bnióskich o oszu­
stwo za fałszywą grę w karty, proces, który 
wykazał całą zgniliznę naszej arystokracji 
Hr. Jan  Bnióski za usiłowane oszustwo przy 
grze w karty oraz za pojedynek ukarany 
został trzymiesięczną karą więzienną, grzywną 
trzech tysięcy marek i miesiącem twierdzy. 
Hr. Bolesław Bnióski uwolniony. W procesie 
występowali w roli świadków najwybitniejsi 
polscy arystokraci, potomirowie dawnych wo­
jewodów i kasztelanów, którzy się razem 
z oskarżonymi w różnych jaskiniach zgrywali 
Nasi arystokraci w chwili, kiedy sępy krzy­
żackie wytężyły swe szpony na polskość, 
kiedy gady krzyżackie wypowiedziały nam 
walkę na śmierć i życie, kiedy nad głową 
narodu polskiego dach płonie, nasi arysto­
kraci (z miłości ku Ojczyźnie zaDewne) za­
grywają się w szulerniach z arystokratami 
pruskimi, największymi wrogami Polaków, 
kalają cześć swoją, kalają i plugawią cześć 
imienia polskiego, depcą honor narodowy, 
wystawiając go na pośmiewisko u wszyst­
kich naszych wrogów, trwonią majątek, kiedy 
oszczędność stać się powinna jedną z cnót 
narodowych. Proces ten wykazał całą zgni­
liznę naszej arystokracji, wykazał, że nasi 
hrabiowie prawie wyłącznie zajmują się grą 
w karty, hulankami i rozpustą, rozkosz jest 
ich całą treścią życia. Proces ten wykazał 
również, że część naszej śmietanki wyzbyła 
się sumienia, czci i godności narodowej. Ci,

co powinni być najlepszymi synami, pogłę­
biają gwoździe w trumnie naszej Ojczyźny, 
wycierając kąty po jaskiniach gry, hańbiąc 
ku niemałej uciesze naszych wrogów polskie 
imię i gorsząc niższe warstwy społeczeństwa,, 
które usilnie nad odrodzeniem narodu pra­
cują. Wobec tego, czyż lud ma mieć do 
„starszej braci-1 zaufanie? Nigdy 

baron  Giovanelli, minister rolnictwa i gór­
nictwa, objeżdżał Galicję i badał kwestję 
rolną w Galicji. A badał ją pilnie, sumiennie,, 
dokładnie i umiejętnie. W Krakowie zjadł 
obiad u radcy dworu, w Bierzanowie u bar. 
Czecza kolację, w Bochni zwiedz51 kościół, 
w Krakowie był w teatrze. W  Niepołomicach 
zwiedził zamek, oglądał zabytki z czasów 
Augusta II., fotografował się w otoczeniu 
gęsi, oglądał sąd i kryminał. Na wschodzie 
też badał p. minister rolnictwo dokładnie. 
W Krynicy widział ładne buzie letniczek, 
w Przeworsku cukier ks. Lubomirskiego, 
w Tarnowie skarbiec i muzeum djecezjalne. 
P. m inister odwiedzał zamki magnatów, zja­
dał śniadania, przyjmował deputacje, łaskawie 
rozmawiał, i to ma być badanie stosunków rol­
nych w Galicji! Tylko do Borysławia nie poje­
chał p. minister, bo tam  „chamstwo11 strejkuje, 
a widok osmalonych od ropy twarzy chłop­
skich odebrałby p. ministrowi apetyt. P . m i­
nister się szanuje. H .

W iad o m o ść] k ra jow e.
Pożary w  Galicji. Z powodu długiej posu­

chy ze wszystkich stron kraju dochodzą wia­
domości o wybuchu pożarów. Do krak. Tow. 
wzajemnych ubezpieczeń w ostatnich dniach 
nadeszły następujące depesze o pożarach. 
W Strussowie (w Trembowelskiem), szkoda 
wynosi 2560 koron, wieś Brzegi w powiecie 
Samborskim, szkoda 130 tysięcy koron: b ro ­
war Jocza w Krzywczy, szkoda 20 tysięcy 
koron; część wsi w Dorożowie w powiecie 
Samborskim, szkoda 50 tysięcy kor.; zabudo­
wania dworskie w Woli morozowieckiej, 
szkoda 50 tysięcy; wieś Babule w powiecie 
mieleckim, szkoda 20 tysięcy kor.; Donoszą 
także o licznych pożarach w powiecie chrza­
nowskim, szkody nie są dotychczas znane.

Niebywała posucha. Posuchy takiej, jaka 
obecnie panuje, nie pamiętają najstarsi ludzie. 
Grozi ona rolnictwu wielką klęską. Nie tylko 
w Galicji słychać wielkie skargi na posuchę, 
ale i na Śląsku, w Poznańshem  (pod pru­
sakiem) i w Królestwie Pólskiem (pod mo­
skalem). Czeka ludność wielka drożyzna, 
a rolnikom braknie paszy dla bydła. W  nie­
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których okolicach posucha zrządziła olbrzymie 
szkody. Dodajmy dc klęski posuchy jeszcze 
klęskę pożarów, a będziemy mieli ponury 
obraz nieszczęścia. Domy wysuszone posuchą 
i brakiem wilgoci padają, za lada iskierką, 
ofiarą ognia. Pożary szerzą się w przeraża­
jący sposób tak w Galicji, jak i gdzieindziej, 
również pożary lasów wyrządzają olbrzymie 
szkody. W puszczy Niepołomickiej pod Bo­
chnią wybuchł pożar lasu, obejmujący rewiry 
leśne Groble i Dziewań nad Wisłą. Palący 
się obszar przedstawia się jako jedno wielkie 
morze ognia. Ogień podpala korzenie wielkich 
drzew, które się walą na ziemię, poczem 
z każdego takiego miejsca wybucha wielki 
wulkan iskier. Ogień powstał od porzuconej 
zapałki lub papierosa, od czego zajęły się 
trawy. Z Krakowa wyjechali na miejsce po­
żaru pjonierzy.

Dzienniki donoszą, że według kronik po­
dobne posuchy do teraźniejszej panowały 
bardzo dawno, bo jeszcze w r. 1473 i 1540. 
W r. 1473 nie spadła w środkowej Europie 
ani jedna kropla deszczu od marca do wrze­
śnia.

Troska o losy nauczycielstwa. Na niedawno 
odbytym wiecu nauczycielskim zapadła uchw a­
ła, aby nauczyciele zorganizowali się do akcji 
wyborczej i przy wyborach tylko tym kan­
dydatom głos oddawali, którzy jako posłowie 
będą dbali o interesy, dolę i potrzeby nauczy­
cieli. To przeraziło konserwatystów i konser­
watywny (Jeas ostrzega nauczycieli przed po­
lityką wyborczą. Zapomnieli stańczycy, że 
sami dotąd używali nauczycieli jako ślepego 
narzędzia, płatnego często gotówką, nagania­
jącego szacherkami wyborczymi wyborców do 
sieci komitetu centralnego. Przeciw rozbojowi 
wyborczemu, jaki z rozkazu potentatów po­
wiatowych nauczyciele uprawiali, nie mieli 
konserwatyści nic, ale kiedy nauczycielstwo 
chce w życiu publicznem słuchać własnego 
sumienia i nie grać więcej roli lokai, to kon­
serwatyści uważają to za zbrodnię.

Wiadomości powiatowe.
Dąbrowa. G n i a z d o  s o k o l e  zawiązane 

zostało w Otfinowie i Niecieczy, w powiecie 
dąbrowskim. Otwarcie odbyło się 17. b. m. 
przy współudziale prawie wszystkich gniazd 
sokolich okręgu tarnowskiego. Przebieg uro­
czystości miał charakter podniosły. U m undu­
rowani sokoli wysłuchali sumy w otfinowskim 
kościele parafjalnym, poczem zebrali się wszy­
scy uczestnicy w ogrodzie plebańskim na 
skromny obiad. Podczas obiadu przemawiali

o znaczeniu sokolstwa włościańskiego: adw o­
kat dr. Tertil z Tarnowa, poseł Bojko i poseł 
Olszewski, a p. Bojkówna, córka posła, wy­
głosiła okolicznościowy wiersz. Nowe gniazdo 
sokole, złożone z uświadomionego ludu, wi­
tamy całem sercem i życzymy mu najpo­
myślniejszego rozwoju. Świadomi duniosłego 
zdarzenia, jakiem jest otwarcie włościańskiego 
„Sokoła11, witamj raz jeszcze pjonierów w su­
kmanie szczytnej idei sokolstwa, które jest 
jedną z najważniejszych dźwigni w pracy 
około odrodzenia naszej Ojczyzny. • Czołem!

Wiadomości gminne.
Z Lutczy donosi p. Szuriej, że kapusta 

wyschła tam zupełnie, w Stebnicy woda 
przestała płynąć. Ludzie chodzą za wodą
0 2 kim.

W Zyznowie spłonęło 20 b. m. domostwo 
Piotra Piskadły. Z braku wody ratunek był 
niemożliwy.

Czermin. Na gminę Czermin spadły nowe 
ciężary, nowe wydatki, które my chłopi 
płacić grubo musimy, a to z powodu takiej 
gospodarki ks. Szurmiaka, znanego przyjaciela 
ludowców. Z początkiem lipca wybrany zo­
stał komitet kościelny z trzech ludowców
1 jednego nieludowca, ale inteligentnego czło­
wieka, wnrew woli ks. Szurmiaka. Komitet 
ten musi i obowiązany jest reperować w szyst­
kie budynki parafialne, zaniedbane w latach 
poprzednich, kiedy ks. Szurmiak sam rządził, 
bez komitetu. Przykry widok sprawiają nie­
które budynki, tak są zaniedbane. Wikarówka 
stawiana przed 28 przeszło laty, ma mury 
popsute a belkr zgnite, bo dach nie był po­
prawiany, szpital, gdzie mieszka grabarz i ko­
ścielny, to ruina, którą komitet powinien 
rozebrać — ruina, bo dachu odpowiedniego 
nie było. Ogród około 5 morgów obszaru 
bardzo zaniedbany, inaczej on wyglądał za 
ś, p. ks. Popiela, sad teraz zniszczał, a w tern 
miejscu rośnie wyka i kartofle, a topole, co 
dawniej od wichrów i burz chroniły całe 
podkościele, idą obecnie do pieca. Jest tutaj 
przekonanie, że pod ks. biskupem W ałęgą 
warto bardzo być wrogiem ludowców i zwal­
czać ruch ludowy najgwałtowniej opłaci się 
każdemu księdzu. Odznaczenie go nie minie. 
Ks. Szurmiak pilnie też bardzo pilnuje każ­
dych wyborów, zgromadzeń i t. d., ale dziw­
ne, że się nie usprawiedliwił na otwarty 
list z 10/5. Milcząco przyznał, że fakta podane 
w liście, były prawdziwe. Ozy prześladowania 
duchowieństwa przyniosły szkodę ludowcom 
w Tarnowskiem? Odpowiadam, że stanowczo
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nie. Maleńka liczba niezdecydowanyen czy­
telników Przyjaciełotci odpadła, takich czy­
telników, u których pańszczyźniana duszyczka 
siedzi jeszcze, jak czarownica we wierzbie.
Z takich niewiele było pociechy. A zdecydo­
wanym naszym przyjaciołom walka i prze­
śladowania dały hart, dały im tę granitową 
stałość przekonań, wobec której najbrutal- 
niejsza przemoc jest bezsilną. Zasyłam bra­
terskie pozdrowienie Szan. Eedakcji i wszystkim 
czytelnikom Przyjaciela. W. X.

ładowniki, pow. Brzesko. Uwagi w sprawie ' 
niedogodności pocztowych po gminach, uczy­
nione w Przyjacielu, bardzo były na czasie 
i zupełnie słuszne. Niedogodności pocztowe 
bardzo dają się ludności we znaki. Nasza 
gmina Jadowniki jest nie małą wsią, liczy 
bowiem przeszło 700 numerów, zamieszkała 
przeważnie przez rzemieślników i wyrobników, 
którzy wyjeżdżają za zarobkiem na wszystkie 
strony. I jakież tu pocieszenie, gdy piszesz 
bracie list do żony, do narzeczonej, kiedy ten 
list późno doręczą i to jeszcze za pewną 
opłatą. Przysyła ktoś pieniądze n. p. 20 ko­
ron, to nim się pieniądze odbierze, trzeba 
zapłacić pewien haracz. Opłata pocztowa 
kosztuje z przekazem 12 hal., gminnemu 
„listonoszowi-1 co nieraz na trzeci dzień przy­
niesie, przynajmniej 4 h a l, właścicielowi 
składnicy pocztowej, znów 10 hal., zanim 
pieniądze wyda. Od czterech koron np. wy­
noszą więc te „uboczne-1 dopłaty i zapłaty 
26 hal. A opowiedzieć o tem oświeconym 
ludziom na Śląsku lub w ^Czechach, to ze 
śmiechu się kładą na te galicyjskie dorę­
czania.

Powiedzmy sobie bez pocnwałek: dzi­
siaj wsie nie są już całkiem murem chiń­
skim oddzielone od życia umysłowego i po­
litycznego w mieście. Dzisiaj ludzie trochę 
dalej wyjeżdżają, niż za rogatkę, na odpust 
lub jarm ark. Wobec tego ruch pocztowy się 
zwiększył, niechże dyrekcya poczt to uwzględni 
i ustanowi wszędzie rządowych, płatnych 
listonoszy. W Czechach, na Morawach, na 
Śląsku, idźmy dalej: w Szwecji i Norwegji, 
są wiejskie poczty wybornie urządzone, naj­
mniejsza wioska ma rządowego listonosza. 
Ale Austrja, a więc i Galicja, musi się we 
wszystkiem spóźniać, co gdzieindziej dawno 
zaprowadzone, to się u nas próbuje. Ale za­
leży to bardzo i od gmin. Niech w tym kie­
runku się usilnie starają, a Dyrekcja poczt 
listonosza dać musi. Niech raz cencikowe, 
żebracze doręczanie ustanie, skoro ludność 
może bezpłatnie listy dostawać.

Wojciech Gumularz.

Suchodół, pow, Krosno. W i l k  w o wc z e j  
s k ó r z e .  Dziwnie się plecie na tym bożym 
świecie. Ks. Stojałowski przeszedł całkiem na 
wiarę stańczykowską, przy korytku wsteczni­
ków obecnie haruje. Ten odmieniec polityczny, 
który niuchał i bratał się ze wszystkiemi stron- 

: nictwami dla osobistego interesu, w swoim 
upadku po pochyłości wpadł w oDjęcia stań- 
czykierji i dziś truje ugodową polityką dusze 
swych łatwowiernych czytelników. Obecne 
artykuły w stańczykowskim Wieńcu i Pszczółce 
doskonale dowodzą, że ks. Stojał, to posiepak 
carski od gtowy aż do podeszwy, to ugodo- 
wiec czystej krwi. A tę moskalofiiską ugodę, 
tę truciznę dla ludu polskiego czyni cukrem 
i ponętą łudzącą i radzi lizać stopy carskie 
i woła: Przy tobie, carze, stoimy i stać 
chcemy. W nahajce kozackiej nasze zbawie­
nie! W artykule: Jak się zachować? z 17. 
lipca, radzi wobec wojny i jej ewentualnych 
następstw  politykę służalczą. Wszelka krytyka 
bezprawi rosyjskich, to zbrodnia przeciw Oj­
czyźnie a jedyną racją stanu, to otw arta, 
szczera i stanowcza polityka ugodowa, która 
starszyzna narodowa (arystokracja, szlachta) 
powinna podjąć. To obecne credu poli­
tyczne galicyjskiego moskala. Stronnictwo 
ugodowe, to szlachta: konserwatyści i kilku 
liberałów, którzy upatruja zbawienie Polski, 
a raczej rękojmię swoich korzyści w ścisłem 
zespoleniu z caratem. W arunkiem istnienia 
tego służalczego stronnictwa jest bezwględna 
uległość wobec najokrutniejszej polityki ca­
ratu, chociaż niby tego się wypierają, ale bez 
leżenia na brzuchu wobec knuta o ugoazie, 
o zespoleniu mowy być niemoże. Dla miłej 
ugody zamyka się oczy na okrucieństwa 
rządu rosyjskiego i brutalność samowoli 
biurokratów rosyjskich. Polska szlachta jest 
pod moskalem przeważnie ugodową, bo tego 
wymaga jej interes, i pod protektoratem  cara 
dusiłaby na swoją korzyść masy ludu pol­
skiego. Rząd rosyjski nie myśli inaczej o po­
jętej ugodzie, tylko o takiej, żeby Polacy 
wszelkich żądań się wyrzekli, a on z łaski 
za tę psią uniżoność może coś kapnąć lub 
nie. To też sami ugodowcy przyznają mimo- 
woli, że ta ich służalczość żadnych korzyści 
społeczeństwu polskiemu nie przyniosła, że 
rząd skazał ich na milczenie Stojałowski 
o tem wie chyba, mimo to szerzy psie słu- 
żalstwo wobec kata naszej ojczyzny, tak mu 
ruble zagłuszyły sumienie, tak bardzo już 
wlazł w bagno reakcji. Niewola upadla ludzi, 
to też tylko dusze, spodlone niewolą, dusze 
wyzute z czci narodowej i sumienia narodo­
wego, mogą głosić politykę niewolników.
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A pomagają sobie przytem straszydłem pru­
skim. że Rosji Prusy grożą. A chyna ślepy 
nie widzi, że urzędowe Niemcy, Wilhelm II., 
rząd, i t. d. stoją po stronie Rosji. Te kilka 
słów piszę tylko w tym celu, żeby Czytelnicy 
wiedzieli, jak bardzo Stojalowski nizko już 
upadł i że ta ugodowa poiityka jego, to 
ostatnie podrygi konającej Stojałowszczyzny. 
0  jednego szkodnika ruchu ludowego będzie 
mniej. A jest ich duzo, z całym aparatem 
różnorakiej broni, a wszyscy szkodnicy, to 
jedna stara wiedźma: pańszczyźniana dusza. 
Ale bezsilny gniew, darem ne złorzeczenia! 
Zbyt już silni jesteśmy, dlatego kpimy sobie 
z płatnych sprzedajnych gazeciąt, co na ruch 
ludowy, na ludzi niezależnych, plwają w ja ­
dzie nienawiści maczanemi piórami, co ce­
brzyki błota i pomyj wylewają na ludowców. 
Szczególniej klerykalne pisemka wysilają się 
na gruboskórne ataki na nas, a swoją głupotą 
średniowieczną mogą wszystkich ludzi do 
rozpaczy doprowadzić. „G łu p i! O księżach 
dobrze mów! na tym fundamencie moralność 
cała sto i! “ mówi ironicznie Słowacki. Pominę 
więc wzgardliwem milczeniem zakapturzone 
wymyślania, na które odpowiedź wykroczyćby 
m usiała z granic przyzwoitości. A wszystkie 
zakusy, to ryk szakali i hjen cmentarnych, 
to syki gadów, a im większe wycie, tem dla 
nas lepiej, bo to ryk konających, bezsilnych 
wrogów. - .7. H.

Chorostków. pow. Czortków. Serdeczne 
dzięki za przysłanie mi ciekawej książki: 
W  tysiąc lat. Wobec budzącego się tu we 
wschodniej Galicji życia narodowego i poli­
tycznego między polskim ludem, treść jej od­
powiada bardzo panującemu nastrojowi. Ko­
respondencje ze wschodniej Galicji zachęciły 
mnie do skreślenia paru słów o tutejszych 
stosunkach. Zawieszkały od lat 9 między 
braćmi Rusinami, obserwowałem pilnie wszel­
kie objawy między nimi. Lud ruski, to naród 
cichy, potulny, ciemny, do Polaków odnosi 
się niechętnie dzięki głównie antypolskiej 
agitacji narodowców ruskich i dzięki moskalo- 
filskiej truciźnie, jaką mu moskalofilscy pro­
wodyrzy podają. We wschodniej Galicji sze­
rzą jad moskalofilsk. między ludem ruskim 
Rusini, w zachodniej zaś obecnie ks. Rublarz 
Stojalowski, herbu Lam pa jerozolimska, k tó ­
rego Wieniec i Pszczółka jest teraz ludowem 
pismem ugodąwo-stańczykowskiego kierunku. 
Staś Stojalowski w szybkim galopie swego 
moralno-politycznego bankructwa zarył się 
powyżej sumienia w błoto moskalofilstwa, 
grzebie się z rozkoszą w tem bagienku i błot­
kiem tem obryzgiwa dusze swoich naiwnych

zwolenników, topniejących z dnia na dzień. 
Tak daleko już wpadł w to błoto, tak ściśle 
stopił się Pater Stojalowski ze stańczyko- 
stwem, że z zaciekłością renegata zwalcza wsze­
lakie „hasła przewrotu“, w pięknych słówkach 
szerzy ugodowe prądy, i zdaje się, że księdza 
Stojałowskiego już nawet nahajki kozackie 
nie są w stanie przepędzić z tego błotka. 
Sam się o śmierć przyprawia, ten bankrut 
polityczny, agent knutowładnego cara, własne 
bagno go zabija. Wobec toczącej się wojny na 
Wschodzie sympatyzują tu z Moskalami i mają 
to bardzo za złe Polakom, że ci z uczucia 
stoją po stronie Japonji, walczącej z od­
wiecznym naszym wrogiem, jakim była Rosja. 
Polacy, niezatruci duchem ugodowym lub 
którym sumienia nie zagłuszyły ruble ro­
syjskie, stoją po stronie .Japonji nie z po­
wodu jakichś specjalnych sentymentów ja- 
ponofilskich, bo Japończycy bliżej nas nie 
obchodzą, ale dlatego, że rządy rosyjskie, 
które były jednym szeregiem gwałtów, uci­
sków, prześladowań i znęcań nad narodem 
polskim, chwiać się poczynają. Wróg naszego 
wroga staje się mimowoh naszym przyjacie­
lem. Rusini stoją po stronie Rosji i mówią 
otwarcie, że to nie prawda, co gazety polskie 
piszą o klęskach losyjskich. Przygnębienie 
z powodu klęsk rosyjskich tłómaczą Rusini 
sobie tem, że tam  i ich bracia giną. Giną 
tam także i Polacy, my się też nie cieszymy 
z tego, że bracia nasi krew i życie oddają 
za ten rząd, który w czasie pokoju był ka­
tem dla ludu polskiego, który za wiarę braci 
ruskich mordował. Dość przypomnieć Kroże, 
które hańbą okryły rząd rosyjski; ale moskalo- 
file nic Rusinom nie mówią o prześladowa­
niach unitów podlasdch. We wschodniej G a­
licji ruch na polu narodowem znaczny. Polacy 
ciągnę do „Sokoła-l, Rusini do „Siczy1. Dziś 
coraz częściej słychać piosenki polskie, śpie­
wane przez młodzież po wsiach przy pracy 
i po pracy Wielkiego dzieła dokonuje tu 
„Sokolą stanisławowski, rzuca się do wszyst­
kich zapadłych zakątków, skupia, łączy, nie 
bacząc na trudy i koszta. Dlatego w nie­
spełna pół roku mamy zawiązanych gniazd 
sokolich w okolicy Halicza tyle: w Meduszy, 
Dylijowie, Bołszowcach, Chorostkowie, .Tezu- 
polu, centrum tych miast Halicz, które teraz 
przystąpiło do budowy własnego buaynku, 
Prezes ,.Sokołail w Haliczu, p. Jaruszyński 
zapłacił dla gniazda sokolego w Chorostkowie 
dla 30 członków czapki, za co w imieniu 
członków składam mu serdeczne podzięko­
wanie. W niedzielę, t. j. dnia 10. lipca urzą­
dził „Sokół-1 w Meduszy festyn, na którym
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była część SoKoła ze Stanisławowa, i gniazaa 
sokole z Dylijowa, z Chorostkowa i ,.SokóP‘ 
z Halicza. Na dochód miejscowego ,.Sokoła;‘ 
była urządzona loterja fantowa, która nie­
mały dochód przyniosła.

W końcu zasyłam serdeczne pozdrowienie 
Czytelnikom 1’rzyjacielu, a druhom sokołom: 
Czołem! .Jan H.

Z  A m e ry k i.
Pomnik Kościuszki w  Chicago. W dniu 

11. września b. r., w przededniu rocznicy 
pam iętnej odsieczy W iednia, odbędzie się 
w Chicago, w Ameryce, wielka uroczystość 
polsko-amerykańska: odsłonięcie pomnika T a­
deusza Kościuszki w parku Humboldta. Po­
mnik ten ofiarowany został miastu Chicago 
przez Polaków tamtejszych, a jest dziełem 
rzeźbiarza Kazimierza Chodzińskiego. Komitet 
budowy pomnika, w skład którego wchodzi 
dziewięciu polskich obywateli i jeden Amery­
kanin, zaprosił na tę uroczystość wszystkie 
stowarzyszenia i organizacje polskie w Ame­
ryce, a ze strony amerykańskiej prezydenta 
Rooserelta, guDernatora stanu Illinois, arcy­
biskupa Kwingleja z Chicago, senatorów 
i członków kongresu stanów, zamieszkałych 
przez Polaków, burmistrza miasta Chicago, 
oraz innych miejskich dygnitarzy, dalej mili­
cję amerykańską, stowarzyszenie Cincinnata, 
którego członkiem był Tadeusz Kościuszko. 
Pomnik przedstawia Kościuszkę na koniu. — 
B r a k  p r a c y  w A m e r y c e .  Z Nowego 
Jorku donoszą dzienniki o braku pracy i nad­
miarze rąk, napływających dla zaiobków do 
Stanów Zjednoczonych. W edług wykazów 
statystycznych bez zajęcia pozostaje 1155 ty­
sięcy robotników, w tej liczbie 140 tysięcy 
robotników przemysłu żelaznego, 120 tysięcy 
robotników kolejowych, 80 tysięcy robotników 
przemysłu tkackiego. — C h i c a g o ,  111. P . Ka­
zimierz Kucharski został zabity przez pociąg 
osobowy. Koła pociągu zmiażdżyły nieszczę­
śliwemu czaszkę. — M i 11 w a u k e e. Dzień 
4. lipca obchodzony uroczyście jak zwykle 
zakończył się tern, że wiele więcej osób zo­
stało pokaleczonych i poparzonych od rakiet 
i sztucznych ogni. niż w poprzednie lata. Po­
parzenia odniosło 87 osób, przeważnie m ło­
dych od 9 do 20 lat, z tych wiele narodo­
wości polskiej. — C h e s t e r ,  Pa. Polonia 
w Chester ma zamiar zbudować sobie kościół 
i w tym celu odbywają się składki. Probo­
szczem jest tam  ks. Godrycz, cieszący się 
ogólną sym patją  u ludu. — C l e v e l a n d ,  
O h i o .  Sta nisław Domżalski, zatrudniony I

w fabryce American and.W ire Co. przy ogro­
mnych walcach, uległ okropnemu nieszczęściu. 
Gdy wpuszczał kawały żelaza do maszyny, 
ręka mu się poślizgnęła pomiędzy walce i nie­
szczęśliwy robotnik został w okropny sposób 
zmiażdżony na śmierć. Nieszczęśliwy osierocił 
żonę i dzieci, -  P. Katarzyna W y  i o s t k o ,  
chcąc szybko rozniecić ogień w piecu, użyta 
do tego nafty. Nastąpił wybuch i p. Wyrostko 
z dwuletnią wnuczką stanęły w płomieniach. 
P. Wyrostko odniosła tak okropne poparzenie, 
że w parę godzin umarła. Dziecko żyć będzie. 
Właściciel składu wiktuałów Jan  W e n d e l ,  
znajomy p. Wyrostkowej, tak odczuł i tak 
wziął sobie do serca to nieszczęście, że zaraz 
po pogrzebie nieszczęśliwej odebrał sobie kwa­
sem karbolowym życie. — C h i c a g o ,  111. 
Z początkiem lipca wybuchł w 25 zakładach 
krawieckich olbrzymi strejk; przeszło dwa ty­
siące kobiet i mężczyzn porzuciło robotę, do­
magając się, ny właściciele warsztatów przyj­
mowali krawców kwalifikowanych. — T o ­
l e d o ,  O. Dziewczynka Rozalia Druścińska 
spostrzegła na torach tram waju elektrycznego 
centa i pobiegła, chcąc go podnieść. Nadjechał 
szybko tramwaj i zanim dziecko zdążyło zejść 
z torów, najechał na nią i zmiażdżył główkę. 
Zebrana publiczność chciała z oburzenia 
powiesić służbę tramwajową. — J o w a 
C i t y ,  Ja. Farm er Franciszek Kustek został 
zamordowany przez parobka, Józefa Stefanka, 
który kochał się w żonie Kustka. Stefanek 

I został aresztowany. — A l l e g h e n y ,  Pa. 
P . Jędrzej W ojtas z Raczkowy, pow. Sanok, 
um arł nagie na weselu. Nieboszczyk był m u­
zykantem. — N a t r o n a ,  Pa. P. Józef Szym­
czak, pracując przy łam aniu kamieni w ko­
palni Frick Coal and Coke Co., został p rzy­
walony olbrzymim kamieniem i odniósł 
śmiertelne obrażenia.

Manchester, U. St. 10. lipca 1904. Jakie 
nieszczęścia powoduje nieostrożne obchodze­
nie się z ..Olerosuną", niech posłuży nastę­
pujący nieszczęśliwy wypadek:

Niejaka Józefa Piotrow ska, pochodząca 
z Zagórzan (w Galicji) 3 miesiące jak przy­
była z kraju, chcąc zapalić ogień w piecu, 
nalała do tegoż nafty; tymczasem na nie­
szczęście bańka eksplodowała, oblewając ją 
całą i nieszczęśliwa dziewczyna cała w pło­
mieniach wybiegła na ganek, lecz zanim inni 
lokatorzy przybyli jej z pomocą, już nieszczę­
śliwa nawpół żywą była, całe ciało formalnie 
było usmarzone. Natychmiast odwieziono ją 
do szpitala gdzie w kilka chwil w strasznych 
męczarniach um arła. SianUłmr H yderka.
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Wiadomości polityczne.
Polska.

Z zaboru pruskiego nadchodzą bolesne 
wieści, że znowu kilka majątków polskich 
przeszło w ręce niemieckie. A co najsmutniej­
sze, że wśród sprzedawczyków trafiło się 
i paru włościan. Ajenci niemieccy podchodzą 
ludzi i kuszą widokiem pruskich talarów.

Poseł Józef Kościelski ogłosił w gazetach 
angielskich artykuł, że prusacy dążą do za­
garnięcia jeszcze więcej ziemi polskiej, tej, ] 
którą dzierżą moskale. Artykuł ten strasznie 
pogniewał niemców.

Z Warszawy donoszą, że ruina majątkowa, 
spowodowana przez wojnę z Japonją, najdo­
tkliwiej odbija się na Polakach. Rząd rosyjski 
drze z Polaków, co może.

Na Śląsku austr. niemcy rozwijają agitację 
przeciw zaprowadzeniu polskich klas w semi- 
narjum  nauczycielskiem w Cieszynie. Rząd 
stanowczo odmówił żądaniu niemców.

Galicję czeka znowu nędza z powodu po­
suchy i pożarów. Dnia 26. bm. spadł koło 
Krakowa ulewny deszcz, ale to za mało.

Z oboych stron św iata.
Austrja. Cesarz austr. złoży wizytę królowi 

angielskiemu, który przebywa na kuracji 
w Karlsbadzie, w Czechach.

Francja zaprzątnięta wciąż walką rządu 
z zakonami. Riskupi z Dijou i Laval, którzy 
mieli byc wyklęci przez Papieża, uciekli się 
pod opiekę ministerstwa i tyle uzyskali, że 
ich klątwa minęła.

Angija ma coraz częstsze zatargi z Rosją 
z powodu zacierania okrętów hapdlowych 
angielskich przez rosyjskie statki wojenne. 
Rosja przeprosiła już dwa razy Anglję, t łu ­
macząc się, że zaszła omyłka, ale wnet po 
przeprosinach zatopili moskale okręt angielski 
„Cnight Comander11. Gazety pilnie śledzą te 
starcia. Angija nakazała Turcji, aby żadnego 
okrętu rosyjskiego nie przepuszczała popod 
Konstantynopol, a Kosji oznajmiła Angija, że 
na wypadek zabrania okrętu, przemocą będzie 
go odbijać.

Rosja. Rząd rosyjski ogłosił w „Zbiorze 
praw “ rozporządzenie, które znosi częściowo 
karanie przestępców politycznych „w  drodze 
administracyjnej11. Dotąd mógł żandarm, po­
licjant itd. ludzi, wydających się im nielojal­
nymi, skazać na karę bez przeprowadzenia , 
procesu „w drodze administracyjnej11. Ten 
„porządek administracyjny11 był straszny, bo 
oddawał osobę podejrzaną w zupełną samo­
wolę żandarma, nie dopuszczał obrony i uwię­

ziony długo nie raz n ;e wiedział, za co cierpi. 
Najnowsza reforma, jak wspomnieliśmy, usu­
wa częściowo sądzenie przestępstw politycz­
nych „porządkiem administracyjnym11 a od­
daje odnośne sprawy przeważnie sądom, które 

i je m ają rozpatrywać przy drzwiach zamknię- 
i  tych. I a rzekoma reforma nie zmienia zupełnie 

bardzo surowego wymiaru kar rosyjskiej spra­
wiedliwości i politycznym przestępcom żadnej 
ulgi nie przynosi. Znana jest okropna suro­
wość wyroków w procesach politycznych 
w Rusji, wyrok jest już zwykle podyktowany 
z góry, prowadzenie procesu jest zwykłą ko- 
medją dla mydlenia oczu publiczności. Od­
nośne paragrafy kodeksu karnego za prze­
stępstwa polityczne wymierzają okrutną karę, 
okrutniejszą niż kary dotychczasowych sądów 
administracyjnych. Zupełnie więc nieuzasad­
niona jest radość Stojałowskiego z powodu 
tej „ulgi11 i „ważnej zmiany11 rz^du rosyjskiego.

W o j n a .
Termin głównego szturmu na P ort A itura, 

naznaczyli Japończycy na pierwsze trzy dni 
sierpnia, a tak pewni są zdobycia, że wszystko 
już przygotowali do uroczystego obchodu zwy­
cięstwa.

Ritwa pod D a s z i c a o ,  zakończona zu­
pełną klęską Moskali, przeraziła rząd carski. 
Przewidują, że w kilku dniach uprzątną J a ­
pończycy resztę armji Kuropatkina, który bę­
dzie musiał przyjąć bitwę, albo kapitulować. 
W ten sposób skończyłby się pierwszy okres 
wojny i nastałaby przerwa do czasu zgro­
madzenia drugiej armji rosyjskiej.

Część floty japońskiej przybyła już podobno 
na morze Czerwone, aby tu  łowić rosyjskie 
okręty. W ten sposób, powoli zbliża się wojna 
aż ku Europie.

Zatarg wojenny Rosji z Anglją, staje się 
coraz prawdopodobniejszy. Ministrowie ro­
syjscy pchają cara do działania zaczepnego. 
Widocznie rozum już całkiem ich opuścił.

Pod nieszczęśliwą gwiazdą zaczęli Moskale 
wojnę. Przebieg dotychczasowej wojny — to 
pasmo porażek i klęsk rosyjskich. Najważniej­
szą wiadomością z ostatnich czasów, jest w ia ­
domość o generale Kuropalkinie, że zdał ko­
mendę na generała Kellera, znajdującego się 
między Hajczeng a Liaojangiem, a sam udał 
się spiesznie do Mukdenu. Nie jest to ucieczka 
ale zapowiedź ważnego zwrotu w sytuacyi 
wojennej. Naczelni wodzowie zwykle znajdują 
się tam, gdzie najprawdopodobniej nastąpi 
walna bitwa. Za taki punkt uważano prze­
strzeń między Daszicao— Hajczeng a Liaojang.
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zagrożoną od południa i wschodu przez nie­
przyjaciela i tu  znajdowała się główna kwa­
tera Kuropatkina. huropatkin udając się na 
północ do M u k d e n  u przypuszcza, że mo­
m ent rozstrzygający tam się przesunie. Roz­
kład sił japońskich jest następujący: składają 
się one z dziewięciu dywizji, z tych trzecia, 
czwarta i dziewiąta, stanowią lewe sk-zydło, 
zajmuje pozycye na północ od Kajczu. Do 
wodzi nią generał Oku. Dwie dolne (arroja 
takuszańska) pod dowództwem generała No- 
dzu, zajmuje wąwozy południowe pasma gór 
F e n s z u 1 i n g i drogi z Siujan do Ilajczeng 
i Liaojang. Między przełęczami M o d u 1 i n 
i Molien, znajdujemy trzy dywizje generała 
Kurokiego, jako prawe skrzydło japońskie,- 
trzecie generałów Oku i Nodzu (lewe skrzy­
dło i centrum japońskie) utrzymywały d o ­
tychczas w szachu wojska prawego skrzydła 
rosyjskiego. Na dobre działalność zaczepną 
rozpoczął generał Kuroki. Jego armia odparła 
17. b. m atak korpusu generała Kellera na 
przełęcze Motien, a inna część po krwawych 
walkach pod K a j t  u n g i nad rzeką Czif, 
zajęła miejscowość S i h o j a n. Pod K a j t u n g 
oddział rosyjski, składający się z dwóch p u ł­
ków kozaków, uciekł w nieporządku w kie­
runku Anping. Straty Rosjan wynoszą do 
tysiąca ludzi, straty japońskie 74. zabitych, 
430. rannych. Licząc także poprzednie straty, 
widzimy, że w walkach z Kurokim stracili 
Rosjanie 3 —5 tysięcy ludzi. Walki Kurokiego 
dały ten rezultat Japończykom, że zajęb bar­
dzo dobre stanowiska i 'inje, które Rosjanie 
stracili. Na wschód od Kajczu, staczał znów 
zwycięsko m ałe potyczki generał Nodzu.

Jak mówiliśmy, Kuiopatkin udał się do 
Mukdenu z obawy, że mu Kuroki odetnie 
linję odwrotową, wsuwając się między Liao­
jang a Mukden. Kuropatkin chce tam  utwo­
rzyć drugą armję i wyruszyć zagrożonym 
korpusom między Daszicao a Liaojangiem. 
Gdyby Rosjanie nie zdołali się utrzymać 
wzdłuż linji japońskich do M u k d e n u, byłby 
to koniec pierwszego okresu wojny, najzu­
pełniej zwycięskiego dla Japończyków.

Dzienniki angielskie stwierdzają najnowszą 
wiadomość z pola bitwy, że wojska rosyjskie 
zostały pod T a s z i c z a o na głowę pobite. 
Walki pod Tasziczao i Tajszu, trw ały bez 
przerwy od czwartu do poniedziałku i zakoń­
czyły się zwycięstwem Japończyków. Ci osta­
tni mimo strat, wtargnęli do szańców rosyj­
skich. W sobotę rozpoczęli Japończycy ogień 
działowy tak usilnie, że w nocy otrzymali 
Rosjanie nagle rozkaz do odwrotu, który zaraz 
rozpoczęli i opróżnili T a s z i c z a o ,  spaliwszy

wszystkie zapasy. Z rosyjskiej strony donoszą
0 202. rannych i 50. zabitych. Francuski 
dziennik Matin podaje, że japońskie wojska 
miały straty mniejsze.

Ochotnicze rosyjskie okręty wojenne, do­
puszczają się korsarstwa na morzu Czerwo- 
nem, depcąc prawa międzynarodowe. Miano­
wicie zatrzymują i rewidują angielskie h an ­
dlowe okręty, co wywołało oburzenie w prasie 
angielskiej i niemieckiej. Rosja odpowiedziała, 
że się to nie powtórzy, tymczasem rewizje
1 zatrzymywania okrętów nie ustają.

Zbutw iała Rosja. Anglik, Karol Joubert, 
który spędził 9 lat w Rosji, i poznał do­
kładnie rosyjskie stosunki, napisał książkę 
p. t . : „Jaką Rosja jest f a k t y c z n i e K s i ą ż k a  
ta, która galicyjskiego moskala, ks. Stojałow- 
skiego, chwalcę knuta, do rozpaczy może 
doprowadzić, kłam zadaje wszelkim moskalo- 
filskim bredniom, przedstawia przerażający 
stan Rosji i dowodzi o słuszności podjętej 
przez Japonię wojny. A pisał ją autor tylko 
w imię poczucia ludzkiej sprawiedliwości 
i godności. Książka kończy się listem otw ar­
tym do cara, z którego małe przytaczamy 
wyjątki: „Widziałem dym, wychodzący przez 
szczeliny Twego domu, Wasza Cesarska 
Mość-' — mówi autor obrazowo w swym 
otwartym liście. „Odkąd zaznajomiłem się 
z jego budową, mogę także powiedzieć, że 
belki zbutwiały tam jak hubka i będą palić 
się gwałtownie, kiedy ogień dotrze do nich".

„Pozwól mi Wasza Cesarska Mość zwrócić 
swoją uwagę na stan słupów budowli. K o­
ściół, który chełpi się, że Chrystus jest jego 
głową w niebie, a Wasza cesarska Mość na 
ziemi, uczy lud przewrotności i wychowuje 
go w głupocie.

'; ł 'jA ,Przy bramie świętego rosyjskiego kościoła 
stoi krew pomordowanych żydów w Kiszy- 
niewie, Kijowie i w wielu innych miejscach 
Twego państwa.

„Kościół jest najpotężniejszym filarem 
w domu Waszej Cesarskiej Mości, lecz je s t 
zepsuty i zgniły.

„A ów filar sprawiedliwości, ozdobiony 
rzeźbami o groteskowym rysunku! Tu pijany 
sędzia zaślinia się nad księgą praw, Dodczas 
gdy jego uczony brat wkłada do ieszeni 
grosz przekupny, który mu ofiaruje proce- 
sowicz.

„Kapitel słupa ozdobiony jest knutami ko­
zackimi, które są godłem prawa i porządku 
w całem Twojem państwie. Słup stoczony 
jest korupcją i pewnego dnia może spaść na 
głowę Waszej Wysokości.
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„Czwarty slup w domu Waszej Cesarskiej 
Mości jest obrazem siły. Wzniesiono go 
z pięciu miljonów żołnierzy, dział i okrętów. 
Siła tego słupa jest właśnie teraz poddana 
próbie...

„W jakimże stanie jest ten słup? Czy 
wszystkie zapasy żywności i amunicji są 
w porządku? Jeslże Wasza Wysokość pewna 
tego, że żaden z oficerów nie sprzedał pla­
nów i dokumentów wrogowi?

„A czy wolno mi zwrócić uwagę Waszej 
Cesarskiej Mości na ściany domu? Bo na 
nich napisano coś, co mogło ujść uwagi Wa­
szej Wysokości w ciemnościach budynku. 
Nie jestem Danielem, lecz potrafię wyczytać 
to pismo, bo ono zamyka się w jednem 
słowie „Rewolucja". Dym wychodzi ze szczelin 
domu i dlatego pragnę ostrzedz Waszą Wy­
sokość".

Gzy może być jakieś oskarżenie bardziej 
druzgocące? W ustach cudzoziemca jest ono 
tem bardziej uderzające i złowrogie. W' książce 
Mr. Joubert a jest mnóstwo m aterjału zebra­
nego, który upoważnia do wydania podobnego 
sądu.

W śród wielu rzeczy, oto, co mów o armji:
„Armja rosyjska jest ciemna, Am 10 pro­

cent ludzi nie umie czytać lub pisać. Przecież 
wiadomo, że pradziadek obecnego cara wy­
dał ukaz, iż wszyscy generałowie, pozosta­
jący w czynnej służbie, muszą umieć czytać 
i pisać! Tylko cierpliwa, apatyczna niewiedza 
rosyjskiego żołnierza pozwala mu wycierpieć 
wszystko. Jes t to również doskonała gratka 
dla dowódców, bo oficer rosyjski jest ptakiem 
drapieżnym, a podkomendni jego ścierwem...

„Widziałem, jak oficerowie bili swych żoł­
nierzy w sposób barbarzyński bez żadnego 
powodu lub prowokacji. \jj idziałem, jak oficer 
kopnął żołnierza w brzuch i uderzył go trzy 
razy zaciśniętą pięścią w twarz, ponieważ 
przypadkiem znalazł się na jego drodze-1...

„Sprawiedliwość jest ślepa" — brzmi przy­
słowie rosyjskie, a to, co mówi o niej Mr. 
Joubert, potwierdza najzupełniej to zdanie.

„Zwiedziłem niższe i wyższe urzędy we 
wszystkich gubernjach Rosji — powiada autor. 
„Nie mam zamiaru rozwodzić się o mniej­
szych wypadkach, które rozstrzyga prystaw. 
Paczka cukru lub rubel zawsze go zadowolą 
i przychylą wymiar sprawiedliwości na waszą 
stronę. Można przynieść jedno i drugie do 
urzędu, a on wam sam powie, gdzie to 
trzeba położyć.

„Lecz sąd zasługuje na uwagę, bo tu  za­
siada trybunał i cała ława sędziów, adwo­
kaci i prokurator. Widziałem tych sędziów

nieraz pijanych, tak że jeden drugiemu po­
magał usiąść za stołem. W erdykt w takim 
sądzie kosztuje kilka tysięcy rubli, które 
trzeba złożyć na ręce przewodniczącego sądu. 
Rozprawa sądowa jest absolutną farsą-1.

W ustępie o arystokracji stwierdza autor, 
że rosyjscy magnaci to pijacy i rozpustnicy — 
w ustąpię o literaturze dowodzi, dlaczego 
niema w Rosji pisarzy, klorzyby pisali 
prawdę, wyjąwszy Tołstoja i Gorkiego i dla­
czego olbrzymia większość literatów i dzien­
nikarzy zastawiła swoje mózgi w zamian na 
kawałek chleba i trochę swobody osob stej.

Gdyby powyższa książka dostała się d& 
rąk cara, to czytanie jej byłoby dla cara 
bardzo bolesne i gorzkie.

W Warszawie krąży w odpisach następu­
jący wierszyk, malujący nastrój, jaki panuje 
wśród polskiego społeczeństwa, co wprawia 
w szaloną złość Moskali.

Szli  m o s k a le ,  k n u t a  s ł u d z y  
W s z ę d z ie ,  g d z ie  s ię  d a ło .
C u d z e  p o la  i p lo n  c u d z y  
R a b o w a l i  śm ia ło .

D z is ia j  n a  d a l e k i m  W s c h o d z i e  
I d z ie  im  n i e  sp o ro *
I  n a  l ą d z i e  i n a  m o r z u  
P i o r ą  ich  — oj p i o r ą !

N ie  p o m a g a  b icz  kozack :
I  b u ń c z u c z n a  m in a ,
A n i  b ia ły  r u m a k  c h w a c k i  
I m ć  K u r o p a t k i n a .

J a p o ń c z y k o m  j u ż  i J a l u  
N ie  j e s t  d z i ś  z a p o r ą ,
L e ż y  m o s k a l  n a  m o s k a l u ,
P i o r ą  ich  — oj p io rą !

Ł a t w o  ży ć  w a m  w P o lsc e ,  L itw ie ,
G d z ie  l u d y  s ię  d u s i .
Ł a t w o  b y ć  z w y c ię z c ą  w b i tw ie ,
Ale  p o d  S a n s  S o u s i

L ec z  ta m ,  g d z ie  j a p o ń s k i e  d z ia ł a  
D o  r z e e z y  s ię  b io r ą ,
P r y s k a  w a s z a  d z ie ln o ś ć  cala  
1 p i o r ą  w a s  — p i o r ą !

P r z y s z ł a  k r y s k a  n a  M a ty s k a ,
Ś m i e r ć  z a g l ą d a  w ś lep ie ,
Z d e j m ą  s k ó r ę  d z i ś  z w i l c z y s k a  
N a  m a n d ż u r s k i m  s te p ie .

T a m  N e m e z y z  j u ż  p r z e d  w a m i  
S t a je  g r o ź n ą  z m o r ą ,
Z w a n i  p r z e z  w a s  „ M a k a k a m i "
P i o r ą  w a s  — oj p i o r ą !

Z a  w a s z  u c i s k  b e z  s u m ie n ia ,
Co  P o l s k ę  p r z y g n i a t a ,
Z a  b e z b r o n n y c h  b a to ż e n ia ,
T o  s ł u s z n a  z a p la t a .

Z a  ś c ig a n ie  p o l s k ie j  m ło d z i  
Ż a n d a r m e r j i  s f o r ą ,
O b r a c h u n k u  cza s  p r z y c h o d z i  
I  p i o r ą  w a s  — p i o r ą !

Z a  p a w i lo n  w c y ta d e l i ,
Z a  S y b i r ,  k a j d a n y ,
I  za  H u r k ó w  w ie sz a t ie l i  
R o z b ó jn i c z e  p l a n y .
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Z a  g n ę b ie n i e  w s z k o ła c h  d z ia t e k ,  
G d z ie  j a d  d o  d u s z  b io rą ,
Z a  łzy  p o l s k i c h  ż o n  i m a t e k  
N iecl i  p i o r ą  — n ie c h  p i o r ą !

Humor wojenny. P y t a n i e  n a  c z a s i e .  
Czy Rosja ostatecznie wygra wojnę? Wygra, 
ale na fujarze.

D o b r z e  p o w i e d z i a ł .  Moskale zbierają 
składki na zakupno podwodnych okrętów. 
Do jednego Polaka w Warszawie zwraca się 
znajomy urzędnik, Moskal, z zapytaniem: — 
A czy pan nie da kilku rubli na flotę pod­
wodną...

— Po co? Jeżeli Japończycy tak jak do­
tąd będą zatapiać wasze okręty, to wkrótce 
cała flota będzie podwodną.

Wiadomości gospodarskie.
Opadanie tynku z budynków. Utrzymanie 

w porządku otynkowania murowanych bu­
dynków naraża na znaczne koszta, szczegól­
niej na wsi, gdzie większość budynków na 
działanie słót i wichrów jest wystawiona. 
Uniknąć można tych ciągle powracających 
się wydatków, jeżeli zamiast tynku zwykłego 
z wapna i piasku, użyjemy tynku z jednej 
części wapna zgaszonego (śmietany wapiennej', 
dwóch części cementu a sześć do dwanaście 
części piasku. Zaprawa taka, dana na dobrze 
oczyszczoną ścianę dobrze się chwyta i nie­
łatwo odpada. Od słonecznej strony wypra­
wiać trzeba pod wieczór, gdy już słońce nie 
przypieka. Również na wilgotne ściany jest 
zaprawa ta bardzo dobra.

0 komasacji grun+ów rolnych.
Wiadomo naszym Czytelnikom, że są gminy, 

których członkowie maią grunta rozrzucone 
po różnych stronach, w kilku, nawet w kil­
kunastu drobnych kawałkach. Gospodarka na 
tych parcelkach jest bardzo utrudniona, bo 
i mitręga wielka i dostęp zły, i od domu od­
dalone, dozór trudny i szkody większe. Ten 
opłakany stan położenia gruntów, można usu­
nąć za pomocą tak zwanej k o m a s a c j i ,  
polegającej na tem, iż rozrzucone po różnych 
stronach w kilku lub kilkunastu kawałkach 
grunta, wymienia się na inne grunta i łączy 
się w jeden, dwa, trzy lub cztery kawałki. 
Ma kum Stanisław grunta rozrzucone w 3U. 
kawałkach, to komasacja może je złączyć 
w jeden, dwa, lub wogóle kilka większych 
kawałków. Ale w tych 30. kawałkach są 
grunta liche, dobre i bardzo dobre, więc cóż 
komasacja z tem zrobi? Komasacya nikogo 
nie krzywdzi, bo według ustawy każdy go­

spodarz otrzymuje złączone grunta po kom a­
sacji w takiej samej wartości, w jakiej miał 
przed komasacją. Od tego jest komisja miej­
scowa rolnicza z komisarzem rolniczym na 
czele; od tego jest rada przyboczna czyli w y­
dział uczestników, składający się z (i. do 1 ó. 
członków gminy. Ustawa odnośna powiada, 
że wydział uczestników musi się składać z bo­
gatych, średnich i biednych gospodarzy. Tak 
samo ocenicielami gruntów są członkowie 
gminy w równej części: bogatsi, średni i naj­
biedniejsi. Ci wszyscy czuwają, żeby się ni­
komu krzywda nie stała. O tem bliżej w na­
stępnym numerze napiszemy. Ale każdy 
gospodarz ma jedne grunta blisko domu, inne 
bardzo daleko od domu; krzywdaby się stała, 
gdyby jeden gospodarz otrzymał po komasacji 
grunta położone tuż pod nosem, a drugi 
gdzieś pół mili za wsią! Otóż przy komasacji 
tak się postępuje, że każdy gospodarz otrzy­
muje jedne grunta bliżej domu, drugie dalej 
od wsi i przez to komasacja nikogo nie krzyw­
dzi. Skomasowane grunta muszą mieć dostęp 
tak pieszy, jak i zaprzęgiem, nie mogą być 
ani zbyt długie, ani zbyt wąskie. 1 o u p o ­
rządkowania rozrzuconych gruntów, wydano 
u nas ustawę komasacyjną, która obowiązuje 
od 1. kwietnia 1903. Gdzie indziej komasacja 
gruntów przeprowadza się już bardzo dawno; 
na przykład w Niemczech od lat stu, na Mo­
rawach dopiero od lat 15., a wszędzie z bar­
dzo dobrymi skutkami, bo na skomasowanych 
gruntach lepiej jest gospodarować i gospo- 
darswo większe dochody przynosi; skomaso­
wane grunta są zwykle średnio oddalone od 
domostwa; co więc ej, koszta zasiewu i zbioru 
na takich gruntach są mniejsze i dozór zawsze 
lepszy na 4. kawałkach niż na 3U. Łatwiej 
się uchronić przed szkodami polnemi i z 4. 
sąsiadami łatwiejsza sprawa niż z 30. Przy 
komasacji mokre grunta muszą być starannie 
osuszone, a co jest też ważne, komasacja 
prostuje różne nieporządki w hipotece i w a r­
kuszach posiadłości. Po komasacji stan po­
siadania w hipotece i w katastrze jest zgodny, 
papiery są uporządkowane.

O władzach p-zeprowadzających komasację, 
o sposobie przeprowadzania i o kosztach, 
napiszemy jeszcze.

P o ż a ry .
Okresowi posuchy towarzyszy okres pożarów, 

które roznoszą po kraju straszne zniszczenie. 
Codziennie ze wszystkich stron nadchodzą prze­
rażające mnogością wieści o pożarach. — Na 
setki liczą się wypadki z ostatniego tygodnia.
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Wszystko wyschło niepomiernie, to też i iskra 
niebacznie rzuconego ognia wystarcza do wznie­
cenia pożaru. Ostrzegamy już od kilku tygodni, 
w każdym numerze, aby się ostrożnie z ogniem 
obchodzić, ale widać lekceważenie tych prze­
stróg. Na Boga, ludzie nie żartujcie, bo nędza 
ostateczna zewsząd wyziera. Rozmiary dotych­
czasowych pożarów są już tak okropne, że 
niepodobna liczyć na wydatniejszą pomoc 
w nieszczęściu.

Dwa miasteczka, B r z e s k o  i R o z w a d ó w  
spłonęły prawie doszczętnie. W Brzesku 25. 
b. in. spłonął cały rynek i przyległe ulice. 
Cudem ocalał dom dra Bernadzikowskiego 
i plebania. Dach na kościele spalony, dzwo- 
nica runęła na ziemię. Trzy tysiące ludzi obo­
zuje pod gołem niebem, bez aachu i chleba. 
Szkody wynoszą przeszło milion koron. Ogień 
sięgnął nawet do piwnic, i mury się nie oparły.

Z R o z w a d o w a  niema dotychczas bliższych 
wiadomości. Telegrafują, że przeszło 50 bu­
dynków spłonęło.

Oprócz lasów w Niepołomicach, gdzie spa­
liło się około 300 morg >w, donoszą o poża­
rach lasów w Jaśnicach, Słotwinie i w lima­
nowskiem. — Dnia 26, bm. spłonęło miasto 
Sokołów koło Rzeszowa.

O k ru szy n y .
Zjazd w Słotwinie, zapowiedziany na 31. 

b. m.. został odroczony z powodu czynności 
strejkowych.

Nowi czytelnicy, którzy nadeślą cnoć 2 ko ­
r o n y  z góry na półroczną prenumeratę, otrzy­
mają w dodatku, z a  d a r m o  następujące 
książki: 1) książkę z obrazami o wojnie, 2) 
program Stronnictwa Ludowego, 3) pieśni 
patrjotyczne, 4) o z d o b n ą  ks i ą ż kę  p o 's ła  
Bo j k i  p. t. ,.D w ie d u s z e ”, wreszcie 5) usta- 
A\ę konkurencyjną kościelną.

„Dwie dusze‘t,< osobno kuDione, kosztują 
30 cent. (60 hal.) z przesyłką pocztową. Kto 
sprzeda pięć egzemplarzy „Dwóch dusz“ dosta­
nie szósty egzemplarz w prezencie.

N a l e ż y t o ś ć  za  g a z e t k ę  (prenumeratę) 
płaci się z góry, choćby częściami. Prosimy 
Przjjaciół pamiętać o tem — ile możności.

P r o s i m y  u s i l n i e  o jednanie nowych 
czytelników, abyśmy na Nowy Rok 1905 
stanęii w pełnym dziesięciotysięcznym obozie.

Kalendarz Przyjaciela Ludu  na rok 1905 
wyjdzie stanowczo, prosimy zatem nie czynić 
zamówień na inne kalendarze.

Nagła śmierć. W Michałówce pod Ja ro ­
sławiem po wygłoszeniu w ubiegłą niedzielę 
kazania w kościele padł nieżywy, rażony

apopleksją, ks. W ó l c z a ń s k i ,  tamtejszy 
łaciński proboszcz.

W e  L w o w i e  zastrzelił się 22. b. m. 
słuchacz weterynarji, 24-letni Juijusz Herzer, 
z Chorwacji rodem. Napisał, że mu się życie 
sprzykrzyło. — Dnia 23. b. m otruł się 
inżynier Rauch. — W korycie rzeki Pełtwi 
znaleziono dwa trupy niemowląt. — W  M a­
j e r o w i e  pow. Rawa zamordov7ano Filipa 
Łozę, złodzieja, który był postrachem oko­
licy. Sprawców nie wyśledzono. — Z O św ię ­
c im  a uciekł urzędnik poczt. Aleks. Zdzień- 
ski, skradłszy 4.000 K. — W T o ł s z c z o -  
w i e koło Lwowa spłonęło 24. b. m. kilka­
dziesiąt dudynków. — W S z c z e r c u  utonął 
24. b. nr. student II I  kl. gimn. Pełeszczuk. — 
W G h m i e 1 o w i e koło Granicy zgorzała 
jedyna polska fabryka porcelany. — M i n i ­
s t e r  rolnictwa, po przejażdżce galicyjskiej 
wrócił już do Wiednia.

Dola wychodźców. Do jednej z lwowskich 
redakcyj pism zgłosiło się czterech ludzi, którzy 
przed miesiącem z partją, liczącą 83 osób, 
udali się dó Besarabii na robotę. W ysłało 
ich tam  tutejsze biuro pracy na zamówienie 
cukrowni z Założan. Według opowiadania 
przybyłych, męczono ich tam w okropny 
sposób. Przez cały miesiąc pracowali tylko 
za lichą strawę. Odmawiano im wbrew um o­
wie wszelkiego wynagrodzenia pieniężnego. 
Zaraz z początku uciekło 10 robotników, nie 
mogąc znieść prześladowań i nie wiadomo, 
co się z nimi stało. Czterej inni, ci, którzy 
właśnie przybyli do Lwowa, zgłosili się do 
konsula austrjackiego w Nowosielicy, a ten 
odesłał ich do kraju

Powrót ze Saksów. Robotnicy galicyjscy, 
którzy wyjechali do Prus na roboty, wra­
cają o żebraczym chlebie napowrót do Ga­
licji. Onegdaj cała partja robotników z Za­
leszczyk zgłosiła się w przemyskiej policji, 
prosząc o odstawienie do miejsca przyna­
leżności. Robotnicy ci byli tak wycieńczeni 
głodem, iż na nogach utrzymać się nie mogli. 
Zdjęci litością żołnierze policji dal, im kilka­
naście bochenków chleba komiśnego, a ko­
misarz policji zakupił dla nich kilka litrów 
mleka.

Odpowiedzi administracji.
Fr. Jarek, Ł o w e l ł :  3 do i .  o t r z y m a n e  i z a p i s a n e  

w e d ł u g  w s k a z ó w k i .  10 egz.  „ D w ó c h  d u s z ” w y ­
s y ł a m y .  — S. K. Lawrence: C z y te l n ik ó w  w  L u tc z y  
j e s t  k i lk u ,  a le  ż y c ie  p o l i t y c z n e  w u ś p i e n i u .  P i s z ­
cie d o  n ich ,  a b y  d z ia ła l i .

Prosimy o nowych czytelników.
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O G Ł O SZ E N IA .
(O głoszenia  nie pochodzą od Redakoji.)

Administracja  P rzy ja c ie la  L w ia  prosi wszyst­
kich Czytelników, aby zamawiając cokolwiek na pod­
stawie  naszych ogłoszeń, czy to ustnie czy listownie, 
powoływali się na gazetkę. W ten sposób i sami za­
pewniają sobie lepsze warunki i nam pomagają, bo 
ogłoszenia nasze s ta ją  się cenniejsze.

Dr. Franciszek Bardel
adwokat krajowy

w Krakowie, Mały Rynek 1 .1 (I. piętro). 
SKład taczcK własnego wyrobu

JÓZEFA BARCIKA W BIAŁEJ
poczta M a k ó w  (Galicja)

posiada na  składzie: 1—4
Taczki mocno zrobione z drzewa bukowego, okute. — 
T ragacz  do wożenia kamieni, mocno zrobiony z drzewa 
brzozowego. — Tragacz do wożenia cegieł, okuty. — 
Tragacz z nóżkami, mocno zrobiony, okuty. — Wózek 
dwukołowy, mocno okuty. — Style do kilofu z buko­
wego drzewa. — Style do łopaty z miękiego drzewa. 
W szystko  w dobrym stanie . — S tac ja  kolei M aków. 
U praszan i o za m ów ien ie  m ych  dobrych  w y ­

robów i  ła sk a w e  o zn a jm ien ie  in n y m .

•ooooooooooooooo*
o o0 Angielskie Akcyjne Towarzystwo g

0
o
oo
oo
0
oooocooooo

9 9 CUNARD L.

W LIWERPOOLU
p rz e w o z i n a j ta n ie j  i n a jw y g o d n ie j 
p o d ró ż n y c h  o r a z  p rz e s y łk i  to w aro w e

z Tryjestu do Nowego Yorko.
Następny parowiec odejdzie z T ryjestu

„Slavonia“ dnia 6. sierpnia.
Z a s tę p s tw o  d la  G alicji w raz  z W. 

K sięstw em  K ra k o w sk ie m

Józef Eile
we Lwowie, ulica Brajerow ska Nr. 6.

0ooo
oooo

Przez c. k. Wysokie Władze rządowe autoryzowane

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
emerytowanego ro tm is trza

A d o lfa  K o p n h ep g era
w Krakowie, ul. Stachowskiego I. 15

(„W illa  W and 'a“) 
udziela wyjaśnień i wskazówek w sprawach asenterun- 

kowych i dotyczących służby wojskowej.
Biuro udzie la  informacji  i sporządza wszelkie 

odnośne podania  w sprawach  dotyczących jedno­
rocznej służby, stałej  służby wojskowej, przedwcze­
snego zaw ie ran ia  małżeństw ,  emigracj i ,  odroczenia 
ćwiczeń wojskowych lub uwoln ien ia  od takowych, 
zebrań kontrolnych, rek lam acji ,  przyjęcia do woj­
skowych zakładów naukowych i t. d., oraz prowadzi 
ew id en c ję , 'p rzy  rozmaitych oddziałach wojska w a k u ­
jących posad podoficerów, rachmistrzów, m uzykantów, 
profesjonis tów i t. d. -  W  końcu sporządza biuro 
również wszelkiego rodzaju podania do Tronu.

Godziny u rzędow e: codziennie od 9 do 12 przed i od 
3 do H po poł.; w  niedziele i św ię ta  tylko przed poł.

Na R e u m a t y z m  oraz wszelkie 
łam an ia  rąk, nóg. dalej  na  gościec 
i t. p. bole je s t  na jznakomitszym 
i już  wypróbowanym środkiem 
ap tekarza  Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu. Cena 
flakonu wraz z przepisem użycia  80 halerzy. Na porto 
należy osobno załączyć 20 hal. Dziesięć flakonów 
8 koron franko. Dwa razy dziennie wysyłki pocztowe.

Setki  lis tów dziękczynnych.

Oo o o  o  o 
o•ooooooooooooooo*

„Dwie dusze" posła Bcjki 60 hal.
W ażn e  d la  sk lep ó w  c h rz e śc ija ń sk ic h  !

W yroby tk ack ie
z najlepszego przędziwa, ja k  n a js ta ran n ie j  wykonane, 

jak* to:
Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, dymy, 
drellszki, ręczniki, chusteczki do nosa, ścierki,  obrusy, 
se rwety ,  barchany, flaneie,  szewioty, płócienna kolorowe 
na fartuszki,  sukienki, bluzki i t. p. — poleca na jtan ie j

tkalnia płócien Michała Mięsowicza
w  K orczynie obok K rosna.
Proszę żądać próbki towarów !!!

j — WYRÓB KRAJOWY! i—  £

g Proszę tylko żądać m ydła J

!  Munka z „nosorożcem" m  „kosą" !
V  wyrobu w
|  Pierwszej Galicyjskiej .Parowej Fabryki |  
O mydła i Świec •

N p r w n l  t  Szymona jWunka w Żywcu |
i l C i  W U l m  (założona w roku 1849). m

W  Kto używa jędrnego m ydła  z „nosorożcem11 0

■ lub „kosą“ ton wiele oszczędza. — Próbki 0  
i cenniki  darmo! 11-25 V

i —
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Nowo otworzona

we Lwowie, ul. Akademicka 8.
p o le c a :

BrMw&i 57. Praktyczne pszczelnictwo. Cena K 2 60.
7.  przasyłką K. 2 80.

G oliiiska Z. Spółki rolnicze i handlowe. C ena  55 hal..
z przesyłk.ą-65 hal.

Kosta}; T. O hodowli i żywieniu bydła rogatego. Cena 
45 hal., z przesyłką 55 hal.

Ł u n ie "  s k i  T. Jak należy uprawiać ka r to f le?  Cena 
o<9 Hal., z przesyłka 4(1* hal.

P ros;? ' o g los!  Zbiór toastów. Cena K 130 ,  z prze­
syłką K 140.

Reitssiter P. Amerykański przewodnik dla pooróżują 
cych za ocean A tlan tyck i  i wogóle do Ameryki.  
Cena K 1'30, z przesyłką K l o l C

— (samouczek polsko-angielski. <?ena K 2 ‘—. z prze­
sy łk am i  230 .

—ł '?am ouczek  polsko-niemiecki. K u rs  wstępny  r e n a  
K 110, z przesyłką  K 130.

— Samouczek polsko-nicmićiki kurs  I. I i  2'20, 
z przesyłką tćłifia

Iiiga jM  E . Mleczarstwo. Wyrób m as ła  i serów. Cena 
I i  fjjh. z przesy łką  K j&ajfc 

Scm poloieski A . Jak mamy ulepszać nasze zboża? Cena 
45 hal. ,  z przesyłką 55 hal.

W iśnialjow ski A . Sek re ta rz  poiski. W zory i zdan ia  
do p isania  listów. Cena K  1'60. z przesyłką 
K 1’S.O.

W itkow ska  H. Historia ustroju Polski. Cena K 1 1 0 ,  
z przesyłką K 1-20.

W ro ń sk i W. Jak sobie na wsi radzić w nagłych wy­
padkach choroby p>-zed przybyciem doktora. Cena 
60 hal.,  z przesyłką 70 hal.

N a l e ż y to ś ć  n a le ż y  w y s y ła ć  z g ó r y  w p r o s t  
p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  p o d  a d r e s e m  k s i ę g a r n i :

Księgarnia j M o w a ,  £w $w , ul. AHademiclia 8.
UST Popierajm y sw oich!

W yrób godny zaufania! W yrób godny zaufania!

W szyscy chwalą!

Proszek holenderski
wyrobn a p tek arza  Szczepańskiego

d l a  k p ó w ,  k o n i  i  o w i e c
k tćry  tuczy, poprawia  dojność krów, 

u lepsza mleko i powiększa ilość mleka, j a k  również 
wyrobu Szczepańskiego

Proszek dla nierogacizny
tuczy i poprawia żerność bezrogów.

Przepis nżycia dołączony do każdej paczki.  Paczka  
proszku holenderskiego kosztuje  koronę a paczka 

proszku d la  świń 60 halerzy.
— Przy  kupnie  za  10 koron poczta opłacona. — 

Adres zamówień:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w  Zabłociu przy Lywcti.

SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH
J. KRUKtEREK w KROŚNIE

poleca

znakom ite sieczkarnie„NowyMod^sl"
waga około 115 klg., wylot 20 ctm. szeroko 
wstaw iana stalnica 3 nożowa za 54 koron, 
4 nożowa za 56 koron łącznie z frachtem. 
M łynki znakomite o kilku sitach od 56 kor. 
i wyżej. M łocarnie ręozne od 140 koron 
i wyżej. Znakom ite p ługi w łościańsk ie  
z zapasowym lemieszem, trzusłem, po 22 kor. 
Płnżki do oboryw ania ziem niaków  
po 20 koron. P lew n ik i do ziem niaków  

po 18 koron.
Ekstyrpatory, sikawki, brony i t. p.

Cennik na  żądan ie  darmo i opłatnie.

ze  z n a k ie m g w ia z d a

M o nawóz jesienny
j e s t

Maczka żużlowa_____ C________________________________

Thomasa
S te m ^ ^ N W k e

n a le ż y c i e  z a s to s o w a n a ,  n a j t a ń ­
s z y m  i n a j l e p s z y m  n a w o z e m  
f o s f o r o w y m  p o d  w s z e lk ie  u p r a ­

w ia n e  r o ś l i n y

Fabryki (oslatówTlioniasast.ŁŁop.3eiiiii
P o u c z a j ą c e  b r o s z u r k i  i c e n y  u- 
d z ie l a  b e z p ł a t n i e  i o p ł a t n i e

Józef Kartach, £wów
Jagiellońska 22.

ZZ Baczność przed żużlami małowarfościowymi 
i fałszowanymi. 4  14
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Imię „SINGER" jest dla maszyn do szycia
sku tk iem  światowej sławy, j a k ą  sobie nasza  fabryka  z jednała  przez óOletnią sum ienną  
działalność — najlepszą  g w arancyą  wyborowego m ate ry a łu  i wzorowej konstrukcyi.  To 
właśnie je s t  powodem, dla którego wiele  innych  fabryk i firm t rudn iących  się sprzedażą 
maszyn do szycia us i łu ją  sprzedawać m aszyny do szycia pod wprowadzonemu przez nas  

oznakami, nap rzyk ład :  „CEN TRA L BOBBIN", a n a w e t  pod nazwiskiem  „SINGER1*.

Nie należy zatem  pozwalać się w błąd wprowadzać, przy kupnie  zaś maszyny do szycia 
wprost z a p y t a ć  s i ę ,  czy takow a  pochodzi o d  n a s z e j  f i r m y  i nie  zadawalniać

się w ym ija jącem i odpowiedziami.

SINGER Co. Towarzystwo Akcyjne Maszyn ilo Szycia »n.«ifptSTi.
F ilie : TARNÓW, u l. K rakow ska  L. 4 /5 .— NOWY SĄCZ, ul. Ja g ie llo ń sk a .— CHRZANÓW, ul. M ickiew icza.

BANK PARCELACYJNY
Stowarzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką

w e  L w o w i e ,  u l i c a .  S ł o w a c k i e g o  L. 18
zawiązany i prowadzony przy współudziale BANKU KRAJOWEGO 
organizuje i przeprowadza parcelacje i kolonizacje w kraju.

Kto za współudziałem Banku Parcelacyjnego grunt nabędzie, jest pewnym, że 
zostanie za "właściciela tego gruntu zaintabulowany i otrzyma go bez żadnych 
przeszkód na własność — a co nader ważne — otrzyma go bez żadnych

długów dworskich.
Bank Parcelacyjny przyjmuje także w kładki oszczędnościowe na procent tan z całego kraju ja k  i z Ameryki.

W szystk ie  korespondencje i przesyłki pieniężne należy adresować:
„BANK PARCEL AC Y JN7 WE LWOWIE“.

ZARZĄD BANKU PARCELACYJNEGO:
I. R ada nadzoioza: P r e z e s :  Dr J.  G. Pawlikowski,  profesor Akademii roln. w Dublanach; 

Z a s t ę p c a  p r e z e s a :  Dr Józef Ekielski,  radca  W ydz ia łu  k ra j . ;  S e k r e t a r z :  Ignacy Domagalski, 
lu s t ra to r  Związku Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych; C z ł o n k o w i e :  Biedroń J a n .  redak tor  
„Gospodarza", Bojko Jakób, poseł na  Sejm krajowy i do R ady  p aństw a ;  Dr Domaszewski W acław , 
dyrektor B anku  krajowego; Dr Szczepan Mikołajski, lekarz;  Michał Olszewski,  poseł do R ady państwa;  
Popławski, J a n  (zastępca  sekr. R ady nadzorczej);  Dr J a n  Rozwadowski, Stapiński J a n ,  poseł na  Sejm 
kra jow y; Zardecki Bolesław, po»eł na  Sejm krajowy i dyrek tor  Kasy zaliczkowej i oszczędności w Łńacucie. 

U . D yrekcja: Dr Deskur Jan ,  Krzyszkowski Ignacy, Poznański Zygmunt.

P rz e z  W ys. c. k. N am ies tn ic tw o  konces.

BIUMO PODRÓŻY
ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM (DWORZEC)

sp rz e d a je  b ile ty  o k rę to w e

l in  A m - r i f l r i  !■» !!• i II*- klasy dla parostatków  
j f l a l  pospiesznych, oraz bilety kole­

jowe dla kolei północno-amerykańskicu we wszyst­
kich kierunkach. Ceny ściśle wedle ta ry f  okrętowych i 

i kolejowych.
K o re sp o n d e n c ja  w ję z y k u  p o lsk im , ru s k im  i n iem ieck im . 

P ro s p e k ta  d a rm o  i o p ła tn ie . Bilety kolejowe okrężne w dowolnych kombinacjach.

Sprzedaż biletów okrętowych w p rost do Kanady i biletów kolejowych kanadyjskich.

W y d aw ca  i odp o w ied z ia ln y  re d a k to r  Jan Stapiński.
C zcionkam i d ru k a r n i  L ite rack ie j w K rak o w ie  (J a g ie llo ń sk a  10), pod  zarząd em  L. K. G ó rsk ieg o .


